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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY,

Der Tag 14.X II  w koresp- z Poznania p. n. „Neue 
Polnische Kriegs - Fanfaren" pisze, że uchwały Zjaz­
du „Związku Obrony Kresów Zachodnich1' domagają 
się wzmocnienia polskiej floty wojennej oraz u trzy­
mania bojkotu Gdańska. Zjazd ten zdaniem dziennika 
był objawem nienawiści do Niemiec. Dziennik zazna­
cza, że wysunięcie na tym zjeździe żądania równo­
uprawnienia w dziedzinie ochrony miej szóści jest do­
wodem klasycznym, co myśli Polska o świętości trak ­
tatów^ którym zawdzięcza swoje granice.

Prana niemiecka z 13.XII  żywo omawia wywiad, udzie­
lony Ag. „Iskra" przez przedstaw iciela delegacji polskiej na 
konferencję rozbrojeniow ą w spraw ie rów noupraw nienia Niemiec, 
oraz w spraw ie rów noupraw nienia w zakresie ochrony m niejszo­
ści narodowych.

Vossische Ztg. w związku z żądaniem kół pol­
skich, aby z okazji przyznania Niemcom równoupraw­
nienia znieść jednostronność traktatów ochrony m niej­
szości — pisze, że dopiero na podstawie tych trak ta­
tów nastąpiło przyznanie nowym państwom Europy 
środkowej ich obecnych granic. Politycy polscy sami 
poddaliby więc w wątpliwość obecne granice swego 
państwa, gdyby starali się usunąć założenia, na pod­
stawie których Polska została dopiero dopuszczona 
do podpisania trak tatu  wersalskiego. Korespondent 
dziennika przeciwstawia się tezie o przem ijającym  
charakterze zobowiązań o ochronie mniejszości. Z 
braków, jakie wykazały dotychczasowe umowy o o- 
chronie mniejszości, wynika — zdaniem dziennika — 
konieczność zastosowania lepszej kontroli.

Berliner Tageblatt w art. p. t. „Przerażenie w 
W arszawie’’ twierdzi, że Polska obarczona psychozą

rozbiorową widzi w formule genewskiej niebezpie­
czeństwo, zagrażające jej istnieniu. Przechodząc do 
wysuniętego z kół polskich żądania równości zobo­
wiązań w zakresie ochrony mniejszości narodowych, 
autor utrzymuje, że trudno dopatrzeć się związku 
przyczynowego między oprawą rozbrojenia i ochroną 
mniejszości- Dziennik dowodzi, że tego rodzaju żąda­
nia polskie mogą mieć dla samej Polski zupełnie n ie­
pożądane następstwa. W  końcu pismo daje do zrozu­
mienia, że jedynem wyjściem dla Polski jest raczej 
szukanie drogi do Berlina.

Deutsche Tagesztg. insynuuje Polsce „chęć łowie­
nia ryb w mętnej wodzie”.

Bórsen Ztg. usiłuje zbagatelizować pomysły pol­
skie, nazywając je groteskowemu

Deutsche Tageszeitung 12.X II  w koresp. z W ar­
szawy pisze, że prasa polska uważa za sukces Niemiec 
wynik obrad genewskich w sprawie równouprawnie-

POLSKA, RUMUNJA A Z. S- R. R. 
PAKTY NIEAGRESJI. 

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izwiestja 12.XII podają w całości artykuł „Deut­
sche Allgemeine Ztg." o stosunkach niemiecko-so- 
wieckich, który w związku z zawarciem paktów nie­
agresji wypowiada się za wzmocnieniem współpracy 
pomiędzy temi dwoma państwami. Korespondent ber­
liński dziennika sow. zaznacza, że artykuł ten zasłu­
guje na jaknajlbaczniejszą uwagę ze strony sowiec­
kiej opinji publicznej.
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Volkischer Beobachter 13.X I I  w koresp. z Bulka- 
reszitiu pisze, że po p rzesilen iu  w  rządzie rum uńskim  
z pow odu rokow ań  z R osją o p ak t n ieagresji p o ło że­
nie w yjaśniło  się o tyle, że te raz  istn ieją już bardzo  
miale Widoki, taby rolkowania m ogły  być ponow nie 
podjęte. Jeże li mimo- to Sow iety  za, pośredn ictw em  
F ran c ji złożyły  ośw iadczenie, iż gotowe są podjąć 
rokow an ia  w  najbliższych cz te rech  m iesiącach , to i- 
nicjatyw ę tego posunięcia przypisuje się tluitaj F rancji. 
J e d n a k  Rum unja teraz,, po  ra ty fikacji piaiktu polsko- 
sow ieckiego i pio zaw arc iu  polsko - sow ieckich um ów 
hadlowych, tem  mniej za in teresow ana jest w tern, 
aby naw iązyw ać stosunki dyplom atyczne z Rosją i u- 
znać ją, co, m usiałaby  uczynić w  razie  podpisania 
p ak tu  nieagresji. M ianow icie o tw arłab y  o n a  w ten 
sposób drogę d la  p ropagandy  kom unistycznej, a nie 
osiągnęłaby  w yjaśn ien ia sp raw y  B esarabji. D ziennik  
poidnosi, że F ran c ja  b y ła  głów ną in ic ja to rką  p ak tó w  
n ieagresji z Rosją, pow odując się w p ro st pato log iczną 
obaw ą p rzed  N iem cam i. F ran c ja  bynaj,mniej nie m o­
że oczekiw ać od Rosji gospodarczych  korzyści, może 
tu być tylko odw ro tn ie . Inaczej p rzed staw ia  się sp ra ­
w a z Polską, k tó ra  daw niej w  rokow an iach  gosp o d ar­
czych z Rum un ją ziawsze staw iała  zbyt w ygórow ane 
w arunki. O becnie po zaw arc iu  z R osją p ak tu  n iea­
gresji będzie m ogła P o lska zaw rzeć  z n ią  rów nież 
trak ta t hand low y i podobno p rzew idu je się u tw o rze ­
nie dllla Polski w  O desie w olnego p o rtu  i punk tu  o- 
paro ia  dla, floty. To pozw oli Polsce sk ierow ać p rzez 
Rosję a nie p rzez  Rum unję swój ruch tow arow y na 
południe. O czyw iście oznacza to  w ielką  s tra tę  dla 
Rumunji, ale ona.‘n ie u n iknęłaby  tej s tra ty  naw et 
przez zaw arcie p ak tu  z Rosją, poniew aż R osja  za ­
strzeg ła  sobie k ie ro w an ie  polskiego h an d lu  p rzez  zie­
mie sow ieckie. P rzy  w yw ozie zaś w łasnych  p ro d u k ­
tów Rum unji, jak  zboże, ntaftla i drzew o, m oże p rz y ­
nieść jej korzyść to, iż n ie  m a ona w obec Rosji ża- / 
dnych zobow iązań  i nie po trzebu je się obaw iać 
w spółzaw odnictw a sow ieckiego. D ziennik  w końcu 
podnosi, że od czasów  w ojny św iatow ej jest to p ie rw ­
szy w ypadek , iż Rumiunja okazała  odw agę, opow ia­
dając się za  po lityką re a ln ą ; au to r zapytuje , czy  tylko 
nad a l pójdzie ona po tej drodze.

A deveru l 9.X I I  zarzuca m inistrow i Titulescu, że 
lekcew aży rzeczyw istość w przeciw ieństw ie do po- 
przedniego m inistra V aida V ojevod 'a; autor, naw ią­
zując do roli przypisyw anej przez min. T itulescu p ak ­
towi K ellogg'a, w skazuje na następu jące  okoliczno­
ści: 1) Japończycy  złam ali pak t Kellogga. a Liga N a­
rodów i w szyscy jej członkowie nie zmusili n ap astn i­
ka do  ustąp ien ia z Chin; 2) P o lska i F ra n c ja  zaw arły  
z R osją  um owy bezpośrednie, będące rzeczywistością, 
k tórej nie usunie żaden optym izm  i 3] Ani Jo rg a  ani 
V aida V cievod nie zam ierzali zrezygnow ać z ręk o j­
mi pak tu  Kellogga. R ząd  w obecnej swej polityce za ­
granicznej —  p :sze au to r — zastępu je  rzeczyw istość 
m.istyfikacj ą.

Le Journal 12.XII  tw ierdzi, że konferencja M a­
łej E n ten ty  jes t w obecnej chwili b ardzo  pożądana, 
pon iew aż „na w schodzie E u ropy  dzieje się coś n ie ­
jasnego' i niedópoW iedlzianego"; do tak ich  n iejasnych  
faktów  należy  np- podróż Goemiboes‘a do W łoch i o- 
żywiome stosunki pom iędzy B udapesztem , Rzym em ,

W iedniem  i Sofją z chw ilą objęcia urzędow ania  przez 
tegoż Goemboes'a. Pozatem  waźnem  w ydarzeniem  na 
wschodzie E uropy, k tó re  pow inno za in teresow ać M a­
łą Emtentę, jest zaw arc ie  polsko - sow ieckiego p ak tu  
nieagresji. D otąd  sojusz polsko - rum uński by ł u w a­
żany za kam ień  w ęgielny pokoju  i  stabilizacji stosun­
ków  na w schodzie E uropy; z ra ty fikacją  w spom nia 
nego pak tu , sojusz ten został —  zdaniem  dzienn ika  — 
zniw eczony. F rancja , kitóra jest w  najw yższym  sto ­
pniu zainteresow ana losem M ałej Ententy, winna 
w ięc bacznie śledzić za  przebieg iem  konferencji.

Prasa litewska z 12.X I I  w depeszy ag, .,E lta‘' z 
W arszaw y zam ieszcza obsz. streszczenie artyku łu  
„G azety  Polsk ie j", w  k tórym  zo sta ło  podkreślone 
św iatow e znaczen ie  zaw artego  ostatnio polsko-sow iec 
pak tu  n ieagresji. Lietuvos A idas  uw ypukla te ustępy 
arty k u łu  „G azety  P olsk iej", w których zostało zazna­
czone, po— pierw sze, że pak t polsko - sowiecki zam ­
knął ostatecznie drogą wszelkim pogłoskom  o rzeko­
m ych możliwościach w ykorzystania kiedykolw iekbądż 
Polski przeciw ko Rosji sowieckiej, oraz po —  drugie, 
że pak t ten jest niew ątpliw ie oznaką stabilizacji s to ­
sunków pokojow ych w E uropie W schodniej.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Germania 12.X I I  w koresp- z W arszaw y pisze, 
że Polska za ję ła  w ręcz przeciw ne stanowisko, niż 
państw a zachodnie w  spraw ie sp ła ty  długu am ery­
kańskiego. W  nowej nocie polskiego rządu  mówi się 
o niem ożności sp ła ty  p rzypadającej te ra z  raty, gdyż 
to „w yw ołałoby zakłócenie ap a ra tu  państw ow ego". 
Dzienik zaznacza, że rząd  polski w ysyłając drugą notę 
spodziew a się w idocznie, iż tym  razem  rząd  am erykań­
ski nie udzieli odmownej odpowiedzi.

Izw iestja  12.XII  p rzedrukow ują w koresponden­
cji z W arszaw y obszerne w yjątki z wywiadu posła 
W itosa w „N aprzodzie" podkreśla jąc  m- inn. fakt, 
że W itos w ypow iedział się za hasłem  wywłaszczenia 
bez odszkodowania.

Prawda 12.XII  donosi o s tra jk u  robotników le ś ­
nych w Puszczy  Białow ieskiej. W śród s tra jk u jący ch  
miano dokonać licznych aresztow ań.

POLSKA A LITWA,

Prasa królewiecka z 12.X I I  pośw ięca wiele uw a­
gi wiadom ości o możliwem otw arciu spław u drzew a 
Niemnem. (Por. kom unikat ag. „E lta", podany w 
„Przegl. P ra sy  Zagr." Nr- 283).

Kónigsb. A llg  Ztg. w ykazuje zaniepokojenie z 
powodu możliwości otw arcia tego spław u. Dziennik 
widzi w tem  tw orzenie się bloku państw  bałtyckich 
pod w odzą Polski oraz porozum ienia polsko-litew sko- 
francuskiego (dziennik przypom ina tu  odznaczenie 
p rzez rząd  francuski szefa sztabu  litew skiego orderem  
legji honorow ej). D ziennik domaga się zm iany na 
stanow isku podła niem ieckiego w Kownie,
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Z A G A D N I E Ń
SPRAWA ROZBROJENIA.

KOMPROMIS 
W SPRAWIE RÓWNOUPRAWNIENIA NIEMIEC.

Berliner Tageblatt 13.X II  w art. p. n. „Ein poh 
nisoher A ufschrei“ zajmuje się artykułem  „Kurjera 
W arszawskiego" o układzie genewskim. Dziennik, 
cytując pochwały B. Kosko wsk i ego dla niemieckiej 
dyplomacji, twierdzi, że należy zwrócić uwagę na ce- 
Iorwe niezrozum ienie przez Polskę koniecznego p rze ­
biegu hlstoipji, które doprowadza do takiego przece­
niania posunięć dyplomatycznych. W d. c. dziennik 
pisze o artykule „Echo de Paris", k tóry  konstatuje 
cofanie się francuskiej polityki rozbrojeniowej i za­
znacza, że celem tych cy ta t jest przedstaw ienie opinji 
w Niemczech dokładnego obrazu wrażenia, jakie 
Wywarły na pewne grupy opinji publicznej rezultaty, 
osiągnięte w Genewie. Dziennik zaznacza, że cy tu ­
jąc te glosy prasy  zagranicznej nie ma zupełnie za­
m iaru przeceniać niem ieckiego sukcesu w Genewie, 
tak  jak to  uczynił polski dziennik. „Berliner Tage­
blatt" cytuje jeszcze w depeszy z Rzymu głos „Gior- 
nale -d’Italia", który  twierdzi, że przyznane Niemcom 
równoupraw nienie wytworzy nowe podejście dla r e ­
wizji trak tatu  wersalskiego. Dziennik niem iecki w 
szczególności podkreśla ważkość tego głosu włos­
kiego.

The Times 12X11 w art. wst., omawiając formułę 
uchwaloną W Genewie, ókreśla osiągnięte porozum ie­
nie jako pom yślne i w yraża wielkie uznanie w szyst­
kim mężom stanu, k tórzy doprow adzili do porozu­
mienia. Co się tyczy Amglji, to fakt, że szef narodo­
wego rządu odegrał -talk w ielką rollę przy znalezieniu 
definitywnej formuły, powinien być źródłem zadowo­
lenia li dumiy. B rak udziału Niemiec w  pracach k o n ­
ferencji rozbrojeniowej, chociaż — logicznie biorąc— 
nie oznaczał, by spraw a rozbrojenia przez inne pań ­
stwa nie m iała być kontynuowana, to jednak, psycho­
logicznie -rzecz biorąc, stało się jasne, że żaden  postęp 
nie zostanie osiągnięty. Żadna polityka w Europie nie 
fńoże okazać się korzystną, gdy -okaże się, że Niemcy 
sitoją po jednej stronie przepaści, wykopanej prze-z 
wojnę, a inne państw a po drugiej. Europa nigdy nie 
będzie spokojna, dppóki przepaść ta będzie istniała. 
Obecnie, przy pomocy Niemiec, został przynajmniej 
zbudowany solidny mOst ponad przepaścią, po któ­
rym Niemcy będą mogły przejść i wziąć udział w 
konferencji rozbrojeniowej. Jes-t rzeczą szczególnie 
zadaw alającą, że rząd niemiecki, k tóry  pomógł do 
zbudowania miastu, jest w łaśnie itym rządem, którego 
utworzenie wywołało tyle niepokoju zagranicą. Gen. 
Schleicher, zgadzając się na formułę^ uczynił wiele 
dila usunięcia 'obaw w krajiadh sąsiadujących z Niem­
cami. Zdaniem pismla, zgoda Niemiec na deklarację 
jest be,zwątpienia- aktem  pojednawczym, gdyż formuła 
nie określa, co jest rozumiiame przez rów noupraw ­
nienie.

The Manchester Guardian 12.X II  omawiając w 
kor. z Genewy formułę, przyznającą Niemcom praw o 
do równoupraw nienia, pisze, iż uw ażana jest ona w

I A O G Ó L N E
kołach francuskich za zadawalającą- W edług francu­
skiego punktu Widzenia formuła uz-ależnia równość 
praw  od systemu bezpieczeństwa, i że — wobec tego 
— rząd francuski zgodził się na uznanie równości 
pra-w pod warunkiem, iż zostanie osiągnięty system 
bezpieczeństwa. Drugim powodem zadowolenia ze 
strony Francji jest to, iż plan Norman Dnviis został 
porzucony, i że konferencja -rozbrojeniowa będzie 
trw ała nad-a-l. A utor wśkaizuje, że później okaże się 
dopiero, czy Niemcy będą interpretow ały formułę w 
ten sam -sposób jak Francja. Można się obawiać, że 
gdy dojdzie do praktycznego zasto-sow-ania zasad de­
klaracji pow stać może poważna różnica poglądów. 
Autor uważa, że kwestja nie została -rozwiązania. De­
klaracja jest wyjątkowo mądrze ułożona, lecz w ła­
śnie ta mądrość może pozwolić na jej interpretację w 
zupełnie sprzeczny sposób.

Daily Herald 12.X II  omawia w art. wst. deklara­
cję, uchwaloną w Genewie i .podkreśla, że przeciętny 
człowiek musi się czuć zadziwiony a nawet oburzony 
tern, że stracono tyle czasu na osiągnięcie tego rodza­
ju rezultatu. Chociaż znaleziona została formuła, 
k tó ra  kładzie kres- niem ieckiem u „strajkowi", to było­
by ślepem oszukiwaniem, siebie samego przypuszcze­
nie, iż prawdziwe problematy zostały rozwiązane. Zo­
stały one jedynie odroczone- Dobrą stroną jest to, że 
prace konferencji m-ogą być -kontynuowane. M ocar­
stwa obiecały obecnie poważną redukcję zbrojeń. Bę­
dzie się wymagało od nich, by dotrzymały s-wei obie­
tnicy,

7 he Daily Telegraph 12.X II  omawiając w art. 
wst. deklarację, uchwaloną w Genewie, wyraża n a ­
dzieję. że konferencja będzie mogła teraz poczynić 
rzeczywiste postępy w swych pracach rozbrojenio­
wych.

The Morning Post 12.X II  pisze o deklaracii ge­
new skiej: Skutki jej nie ograniczą się jedynie do za­
kresu rozbrojenia. W  Genewie mówi się o tern, że 
skultki deklaracji wywrą wpływ na problem at długów 
wojennych — z korzyścią dla państw europejskich.

Le Temps 12.XII  twierdzi, że deklaracja pięciu 
nie jest wprawdzie idealnem rozstrzygnięciem spra­
wy. lecz może być uważana za uczciwy kompromis. 
Daje ona Niemcom zamiast żądanego przez nich bez­
względnego równouprawnienia obietnicę równou­
prawnienia pod warunkiem, że zostanie stworzony sy­
stem zapewniający wszystkim narodom równe bez­
pieczeństwo. Ponieważ dodane jest jeszcze i to, że len 
system bezpieczeństwa ma. być opracowany przez 
konferencję genewską, to jasne jest, że wyłączona 
jest wszelka możliwość zbrojeń mocarstw rozbrojo­
nych przez trak taty  pokojowe. Tak więc Niemcy po­
wróciły na konferencję, nie otrzymawszy bezwzględ­
nego zadośćuczynienia swym żądaniom.

L‘Echo de Paris 13X11 w art. Pertinax’a twier­
dzi, że decyzja pięciu mocarstw w sprawie warunków, 
pod jakiemi Niemcy zgodziły się powrócić na konfe­
rencję genewską, oznacza w praktyce, że równou-
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p r a  winienie stan ie  się punktem  w yjścia konferencji, 
a francuski p lan  konstruk tyw ny zostanie usunięty  w 
cień.

Le Quotidian 12.X I I  tw ierdzi, że wobec w aru n ­
ków, postaw ionych  przez F ran c ję  przy  przyznaniu  
Niemcom rów noupraw nienia, p rzesta je  ono być ab­
strak cy jn ą  zasadą, a zostaje ściśle zw iązane z o b o ­
wiązkiem  stw orzenia system u, gw arantującego w szyst­
kim rów ne bezpieczeństwo. O znacza to, że F rancja , 
k tó re j tezą jest gw arancja bezp ieczeństw a, będzie m o­
gła czuwać naci tem, ażeby przyznane Niemcom rów ­
noupraw nienie nie stało  się w rzeczyw istości n iebez­
pieczeństw em  dla pokoju. Poniew aż pakt, dołączony 
do rezolucji, ma być podpisany  tylko przez państw a 
europejskie, może on być uw ażany za zapoczątkow a­
nie system u w zajem nej pomocy, k tó ry  jest osią p lanu  
francuskiego.

Frankfur ter  Ztg. 13.X I I  pisze, że ostatn ie n arad y  
pięciu państw  m iały nader trudny  przebieg i zdaw a­
ło się naw et, że przeciw ieństw a m iędzy F ran c ją  a 
Niem cam i zaostrzą  się w sposób zupełn ie n iepożąda­
ny. N ajbardziej u trudn ił sy tuację  p ro jek t N orm ana 
Duvisa, k tó ry  chciał odroczyć konferencję. W y stąp ie­
nie Davisa, dyktow ane w zględam i raczej w ew nętrzno- 
politycznem i, jest dowodem, że konferencja rozbro­
jeniow a jeszcze jest dalóka od tego, aby n a  n ią nie 
oddiziaływały poboczne w pływ y polityczne. Dziennik 
podkreśla, że p rzy ję tą  przez 5 państw  form ułę genew ­
ską należy  powitać, gdyż stanowi ona zamknięcie 
okresu, k tó ry  staw ał się w ostatn ich  czasach niem o­
żliw y do zniesienia i ham ow ał w szelki po lityczny 
rozwój.

Prager Presse 13.X I I  w art. wst. pisze, że kom ­
prom is w spraw ie pow rotu  Niemiec na konferencję 
rozbrojeniow ą stanowi pow ażny k ro k  naprzód, gdyż 
udało się p rzekroczyć m artw y punkt, na  jakim  stan ęły  
p race  tej konferencji. Niem cy pow inny być z tego w y­
niku zadowolone, poniew aż zasadniczo zostało uw zglę­
dnione ich żądanie co do rów noupraw nienia. W p raw ­
dzie N iem cy nie osiągnęły  tego, do czego zm ierzały, 
gdyż w form ule zw yciężył francuski punkt w idzenia; 
to też należy  oczekiwać dolszych trudności ze strony  
Niemiec w toku obrad konferencji.

Prawda 14.X I I  omawia p lan  Jap o n ji co do m or­
skiego rozbro jen ia i tw ierdzi, że p lan  ten ma na celu 
rozbrojenie głównych przeciw ników  Jap o n ji na m o­
rzu. p rz y  jednoczesnem  wzm ocnieniu jej w łasnych sił 
bojowych.

Lietuvos Aidas  12.XII  w obsz. art. wst. p. n. 
,,N iem cy w yw alczyły  rów ność" podkreśla , że odn ie­
sione w G enew ie zw ycięstw o N iem iec w  spraw ie ró ­
w noupraw nienia ich jest w r. b. drugim  po Lozannie 
olbrzym im  sukcesem  niem ieckim ; dziennik  p isze w 
d. c.: „W łaściw ie m ów iąc, co pozostało  jeszcze z te ­
go olbrzym iego, zaw ierającego  a ż  440 a rty k u łó w  tra k ­
tatu  w ersalskiego? P ozosta ły  ty lko  artykuły , tyczące 
się granic i n ic w ięcej..." Nie koniec jednak  n a  tem, 
ostatn ie zw ycięstwo Niemiec w  G enew ie pozbaw ia 
autom atycznie w arto śc i a rty k u ły  42 i  43 trak ta tu  lo- 
careńsk iego  odnośnie 50-kilom etrow ej s tre fy  zdem ili-

taryzow anej n ad  Renem . Wszystlkc to — zdaniem  
dziennika —  w skazuje dobitnie na niedługow iecz- 
ność w szelk ich  trak ta tów ; zw ycięstw o zaś dyplom a­
cji n iem ieckiej jest jedynie zach ętą  dila innych  n a ro ­
dów  do w ałk i o swe praW a m etodam i, stosow anem ł 
przez N iem ców . D ziennik pisze: „Po części a m y m o­
żem y w swej w alce o W ilno skorzystać z przykładu , 
udzielonego przez Niem cy. P rezy d en t am erykańsk i 
W oodrow  W ilson był jednym  z  najgłów niejszych 
tw órców  trak ta tu  w ersalskiego, a  dzisiaj, po 13 la ­
tach, jesteśm y św iadkam i, jak  silnego pop arc ia  u d zie­
liła N iem com  A m ery k a  zarów no w  Lozannie, jak  i 
w  G enew ie. Tym czasem  tak  bardzo  p o p ie ran a  swego 
czasu przez w ielkie m ocarstw a Polska dzisiaj z w iel- 
kiem  zatroskan iem  widzi, że doznaje coraz w iększej 
izolacji, i że odchodzą od niej jej daw ni przyjaciele".

W  dalszej części a r ty k u łu  dziennik om awia m oż­
liwości zarysow ującej się coraz w yraźniej w spółpracy 
francusko  - niem iećkiej n a  teren ie  gospodarczym  i 
m ogące w yniknąć z tej w spó łpracy  n ieb ezp ieczeń ­
stwo dla „osam otnionej" Polski, k tó ra  zresztą  zdaje 
sobie z tego spraw ę. D ziennik sądzi, że Niem cy n ie ­
w ątp liw ie będ ą  dążyły  obecnie do rewizji swych g ra ­
nic w schodnich, ale tylko z Polską , a to dlatego, że 
m ają dostatecznie przychylnie u rob ioną  dla siebie w 
tym w zględzie oplnję europejską. Rew izję granic po l­
skich  — .podkreśla dziennik —- Niem cy b ęd ą  mogły 
jednak  uskutecznić tylko przem ocą, a o tem  naraz ie  
mówiić jest za w cześnie.

W końcu idzienmik pisze o w ielkiej możliwości 
uzyskania p rzez  N iem cy z pow rotem  n iek tó rych  ich 
daw nych kołonij; za  n iew ątp liw e dzienn ik  uw aża -1— 
o d restau ro w an ie  n iem iećkiej siły zbrojnej.

CuvantuI 11.X I I  pisze: U pór Niemiec ż ą d a ją ­
cych równości, którego nie zdo ła ły  usunąć ani A m ery ­
ka  ani Anglja, zm usił F ran c ję  ido kom prom isu, b ę d ą ­
cego dotkliw ym  ciosem  dla trak ta tu  w ersalskiego. 
Niepowodizenie F rancji pochodzi stąd, że Anglja, A- 
m eryka i W łochy p o p a rły  stanow isko Niem iec, choć 
z różnych w zględów : A m eryka ze w zględów  utyli- 
tarystycznych, Anglja —  z n iedhęci do jak iejko lw iek  
hegem onji w  E uropie, a W łochy — w ce lu  zm uszenia 
F rancji do u stęp stw  n a  rzecz  W łoch w  spraw ach  ko- 
lonjalnych. D latego te ż  p rzedstaw icie l A m eryki Davis 
zap roponow ał tym czasow ą um owę m orską, k tó rab y  
nie zobow iązyw ała F ran c ji i W łoch.

D ziennik  n ie  m a nadziei, żeby w  G enew ie doszło 
do jakiegoś zbliżenia, poniew aż w ojna chińsko - ja ­
pońska staw ia pod  znak iem  zapy tan ia  sam ą Ligę N a ­
rodów , tak, że ro la  jej ograniczać się zaczyna do sa ­
mej tylko Europy.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W NIEMCZECH.

Der Tag 13.X I I  zam ieszcza arty k u ł H ugenbcrga, 
k tó ry  p isze, że p rezyden t Rzeszy słusznie postąpił, po­
w ołując gabinet p rezy d ia ln y , ponieważ poprzedni ga- 
bienit p rezy d ja ln y  P apena położył wrnlkie zasługi dla 
k ra ju . A ńtor zalicza do najw ażniejszych zasług P a p e ­
na zniesienie rządów  klerykalno  - socjalistycznych w
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Prusach. Aultor uważa natomiast, iż gospodarcze za­
rządzenia nie w ydały tych rezultatów, jakich się spo­
dziewano. Teraz położenie gospodarcze dalej się po­
gorszyło, nowy rząd znajduje się w trudniejszem jesz­
cze położeniu

The Manchester Guardian 12.X II  w-art- wsi. p i­
sze, że no/wy kanclerz Rzeszy rozpoczyna swoje u- 
rzędowianie praw dziw em  powodzeniem. Udało mu 
się uniknąć konfliktu z Reichstagiem, który odroczył 
się na miesiąc, nie próbując zaatakow ać rządu. O zna­
cza to, że Schleicher .ma czas na rokow ania z partja- 
mii. Gen. Schleicher jesit taktykiem , który  wie, kiedy 
ma działać, k iedy  zaś usunąć się. W ykorzystał on 
swoje 12 lat w Reichswehrze, by nawiązać znajomo­
ści we wszystkich obozach politycznych. W szystkie 
partje zachow ują swoje ostatnie słowo do czasu ogło­
szenia jego programlu. Fakt, że wzbudza on podejrze­
nia w wielkiej ilości osób poza granicam i Niemiec, 
tłum aczy jego popularność w  kraju. Był on p ierw ­
szym, k tóry  .wysunął żądanie rów noupraw nienia w 
sposób kategoryczny. Obecnie, gdy żądanie to, cho­
ciaż odziane w pew ną formułę, zostało uznane, może 
on twierdzić, ‘iż osiągnął zwycięstwo. Autor uważa, 
że Schleicher, zajmując stanowisko kanclerza, będzie 
talk ostrożny w spraw ach polityki zagranicznej, jakim 
jest — w spraw ach polityki wewnętrznej. N iewątpli­
wie pragnie on nadal reorganizacji Reichswehry, lecz 
ekonomiczne względy czynią am bitny program  rze­
czą bardzo trudną. S truktura państw a niemieckiego u 
swych podstaw  jest dziś zagrożona kryzysem  ekono­
micznym.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI. 
SPRAWA DŁUGÓW.

La Republique 12.X II  w art- A. Sauger'a zw ra­
ca uwagę na fąlct, że teza prawicowych stronnictw  w 
sprawie długów wojennych upadła, a spór toczy się 
właściwie w łonie lewicy, wobec czego można śmiało 
uważać, że obojętne jest kto zwycięży przy głosowa­
niu, a to dla tego. że w każdym razie zostanie przy­
jęta lewicowa teza, której głównym celem będzie za­
początkowanie nowej polityki zagranicznej, opartej 
na solidarności międzynarodowej, wspólności intere­
sów gospodarczych i politycznych, rewizji traktatów  
i jednoozesnem kontrólowanem rozbrojeniu-

REW1Z JONIZM NIEMIECKI. 
LITWA A NIEMCY.

U  Illustration z pierwszej potowy grudnia za­
mieściła artykuł swego korespondenta Naudeau, za­
w ierający treść wywiadu, udzielonego mu przez pew ­
nego profesora uniwersytetu lipskiego. Uczony nie­
miecki wyraził się w tym wywiadzie, że Niemcy go­
towe są  za cenę „korytarza" odstąpić Polsce tery to r­
jum Kłajpedy.

Lietuvos Aidas 10.X I I  cytuje z oburzeniem treść 
tego wywiadu, podkreślając, że Niemcy nie zrezyg­

nowały ze swej polityki rewizyjnej w odniesieniu do 
granic litewskich.

Litewskie dzienniki opozycyjne z 10.XII  wska­
zują w związku z tym wywiadem na stale grożące 
Litwie niebezpieczeństwo ze strony agresywnych Nie­
miec-

Prasa wschodnio-pruska z 13.X II  daje wyraz 
swemu zaniepokojeniu z powodu dającej się zaobser­
wować na Litwie zmiany poglądów na stosunki litew­
sko-niemieckie.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

Prasa sowiecka 11.X II  ogłasza postanowienie 
Centr. Kom. Wyk., na mocy którego w ciągu roku 
1933 ma być przeprowadzona „czystka" partji komu­
nistycznej i kandydatów do tej partji. Przyjmowanie 
nowych członków zostaje zawieszone z chwilą ogłosze­
nia powyższego postanowienia.

Prawda 12.X II  komentuje to zarządzenie i stwier­
dza, że do paritji komunistycznej wkradły się ele­
menty obce i wrogie ideologji rewolucyjnej. Zwłasz­
cza na Ukrainie do p a rtji przeniknęła znaczna liczba 
petlurowców. Kontrrewolucyjne elementy sabotują w 
praktyce akcję zbożową, choć nie odstępują form al­
nie od generalnej linji partji- Muszą one być usunięte 
bezlitośnie, przez co zostanie wzmocniona jednolitość 
i gotowość bojowa partji.

Izwiestja 12.XII piszą w art. wstęp., że głównem 
zadaniem organów partyjnych i aparatu sowieckiego 
ZSRR. jest obecnie mobilizacja mas dla walki o po­
lepszenie wydajności pracy. Dziennik stwierdza, że 
liczne organizacje zawodowe oraz kierownictwa za­
kładów przemysłowych wyraźnie sabotują zarządze­
nia przeciwko opuszczaniu, dni pracy,

DALEKI WSCHÓD.

Prasa sowiecka 11.X II  zamieszcza rozmowę za­
stępcy komisarza spraw zagranicznych, Karachana 
z charge d'affaires japońskim, Arno, w sprawie losu 
rozbrojonych na terytorjum  sowieckiem oddziałów ge­
nerała Su-Pin-W en'a. Rząd sowiecki odpowiedział 
odmownie na demarche rządu japońskiego, który do­
magał się wydania generała S irP in-W en‘a, przyezem 
Karachan wyraził przedstawicielowi Japonji swe 
zdziwienie, że prośba tego rodzaju mogła być skiero­
wana do rządu sowieckiego, który nie tylko nie może 
wydać generała Su-Pin-W en‘a i jego zwolenników, lecz 
nie może nawet poddać tej sprawy pod rozważanie. 
Zresztą w stosunkach pomiędzy Z.S.R.R., a Japonją 
istnieje precedens, który winien był powstrzymać Ja- 
ponję od wysuwania tego żądania, a mianowicie fakt, 
że na terytorjum  Maodżu-go przebyw ają oddziały bia- 
łogwardyjskie, które cieszą się poparciem rządu ia- 
pońskiego. Los anmji generała Su-Pin-W en‘a jest 
jedynie spraw ą wewnętrzną ZSRR.

Ekąk „Kadrą", Warszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu-




